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Zatarg francusko-turecki.
Ruch wyborczy.

B rzeźan y . R usini staw iają  w naszym po
wiecie aż dwie k an d y d a tu ry : jedni wysuw ają 
ks. Dudrowicza, diadzy włościanina S tarucha.

G o rlice . Ks. Jan  K i e l a r ,  którego ludo
wcy staw iają na posła z kurji IV pow. go rli
ckiego, oświadcza wszędzie, iż nie kandyduje. 
Ludow cy m im oto p iag n ą  podtrzym ać jego kan
dydaturę, czując sw ą niemoc w pow. gorlickim, 
a w iedzą, że ks. Kielar, m ający sym patje w śiód 
ludu, gdyby w istocie ubiegał się o m andat, 
m iałby szanse otrzym ania go.

N ow y S ącz . Proboszcz tutejszy ks. infułat 
Góralik oświadczył, iż o m andat poselski nie u- 
biega się i ofiarow anej m u kandydatury  nie 
przyjm ie.

Zawiązuje się tu  kom itet stronnictw a de
m okratycznego i ma wkrótce zwołać zgrom a
dzenie wyborcze.

R u d k i. Część włościan popiera tu  kandy
d a tu rę  w łościanina Tom asza Diakowa.

S ta n is ła w ó w . Moskalofile popierają tu  
kandydaturę  p. Rubczaka. narodow cy kandyda
tu rę  dawnego posła do sejm u p. H uryka.______

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Śmierć cesarzowej Fryderykowej.
B erlin  6 sierpnia. C e s a r z o w a  w d o 

w a  F r y d e r y k o w a ,  m a t k a  W i l h e l m a  II 
z m a r ł a  w c z o r a j  o g o d z i n i e  k w a d r a n s  
n a  s i ó d m ą  w i e c z o r e m .

C r o n b e r g  6  sierpnia. Cesarzowa F ry- 
derybow a skenała spokojnie. U łoża zm arłej 
znajdow aii się cesarz, cesarzowa i baw iący tu  
członkowie dom u cesarskiego. Zaraz po zgonie 
wywieszono chorągiew żałobną na wieży zamku. 
P a ra  cesarska spędziła dzisiejszą noc w Frie- 
driehshoflc.

Londyn 6 sierpnia. W ieść o zgonie ce
sarzow ej Fryderykow ej została ogłoszoną plaka
tam i na M ansionhouse. Zadzwoniono w wielki 
dzw on katedry św. Paw ła. P ara  królewska w y
jeżdża w środę do Niemiec.

Choroba Crispiego.
N eap o l 6 sierpnia. S tan  Crispiego n ie

zm ieniony.
Mianowania i odznaczenia.

W ie d e ń  6 sierpnia. W iener Z  g. ogła
sz a : Cesarz zam ianow ał w iceprezydenta galicyj
skiej rady  szkolnej krajowej dra Michała B o - 
b r z y ń s k i e g o  zwyczajnym profesorem  praw a 
austrjackiego na uniwersytecie krakowskim .

Cesarz nadał radcy nam iestnictw a, krajo
w em u referentow i san itarnem u we Lwowie, 
d row i Józefowi M e r u n o w i c z o w i ,  oraz s ta r
szemu radcy budow nictw a Maciejowi Cholewa 
M o r a c z e w s k i e m u  ty tu ł i charak ter radców  
dw oru z uwolnieniem  od taksy.

Cesarz nadał radcy nam iestnictw a we Lwo- 
w ia Tadeuszow i S z a w ł o w s k i e m u  order że
laznej korony III kl. z uwolnieniem  od taksy, 
następnie  kom isarzowi pow iatow em u Sew eryno
wi S e m l e r o w i  w Gródku, złoty krzyż zasługi 
z  koroną, a koncypiście nam iestnictw a Kazimie
rzowi S t r o ń s k i e m u ,  złoty krzyż zasługi.

Flota rosyjska na wizytach.
S y n a j  a  6 sierpnia. W iceadm irał Hilde- 

b ra n d t i oficerowie eskadry rosyjskiej przybyli 
tu  w południe i zostali przez posłów królewskich 
pow itan i na uroczyście przyozdobionym  dw or
cu. Oficerowie udali się następnie na zamek, 
gdzie byli na galowem  śniadaniu .

P a r y ż  6 sierpnia. Tem ps  dow iaduje się, 
że w m inisterstw ie spraw  zewnętrznych rozpa
tru ją  pizediożony przez am basadora francuskiego 
w Stam bule wniosek, wedle którego z powodu 
trudności powstałych w kwestji doków miałby 
zostać odwołanym ze swojego stanow iska, a am 
basador turecki w Paryżu M unir-Bej otrzym ać 
swoje paszporty.

Wojna w Transwaala.
Londyn 6 sierpnia. K itehener donosi, że 

podczas jego podróży inspekcyjnej do obozów 
w O rsnji Boerzy znajdujący się w obozie pod 
K ronstadem  wręczyli m u adres bardzo lojalny 
Ruch na rzecz pokoju rozszerza się szybko po 
w szystkuh obozach.

Panama niemiecka.
W ro c ła w  6 sierpnia. Jak donosi B re -  

slauer-Z tg ., trudności finansowe firmy tutejszej 
Jaicóba L andaua zostały usunięte przez akcję 
pom ocniczą sześciu wybitnych firm berlińskich, 
które złożyły się na sumę 1J,'4 m iljona m arek 
celem przeprow adzenia likwidacji interesów  
wspom nianej firmy wrocławskiej.

B ó jk i z p a lin j antami.
B u d a p e s z t  6 sierpnia. Jak donoszą z 

Koloszwaru, odbyło się tam  wczoraj w połunnie 
ponow ne posiedzenie rady gm innej, na btórem 
zastępca burm istrza zawiadomił, że szef policji 
miejskiej Deak otrzym ał urlop. Podczas tego 
zgromadzony przed ratuszem  tłum  powybijał 
okna w ratuszu. O wszystkiem, co zaszło, za
wiadom iono telegraficznie m inistra spraw w e
wnętrznych i uproszono go, aby przysłał stu 
żandarm ów , bo policja w obecnych stosunkach 
nie może utrzym ać spokoju puhlicznego. T łum y 
przybierają groźną postaw ę i chcą w targnąć 
e o więzień miejskich, żądając uwolnienia wszy
stkich aresztow anych za ekscesy. Sytuacja jest 
krytyczna. P rzed aresztam i miejskimi ustaw iono 
wojsko.

K o lo s z w a r  6 sierpnia. Około godz. 9 
wieczorem wezwał zastępca naczelnika m iasta, 
Palcz, tłum  do rozejścia się. Część posłuchała 
wezwania, ale dopiero, gdy wkroczyło wojsko 
i żandarm erja. W iele osób aresztow ano. Mie
szkanie naczelnika jest pod strażą.

Pożar.
G a n d a w a  6 sierpnia. W czoraj w połu

dnie w ybuchł tu pożar w spichrzu, napełnionym  
jedw abiem , w ełną i innym i, łatw o zapalnym i 
m aterjałam i. Szkoda, wyrządzona przez pożar, b ar
dzo znaczna. Podczas akcji ratunkow ej jeden 
robotnik zabił się.

Strejki.
Nowy J o r k  6 sierpnia. Schafier o- 

świadczył, że wszyscy członkowie związku zo
stali wezwani do udziału w strejku. Przy
puszcza en, iż dojdzie do lego, że wszystkie fa
bryki stali zestaną zamknięte. M orrison ośw iad
czył, że am erykańskie zjednoczenie robo tn i
cze pod każdym względem w spierać będzie 
związek.

Dżuma.
S ta m b u ł  6 sierpnia. Stw ierdzono tu 

trzy nowe w ypadki dżumy z których jeden  był 
śm iertelny.

E m d e n  6 sierpnia. Uroczystość poświę
cenia nowego portu  i odsłonięcia pom nika, z 
pow odu zgonu cesarzowej Fryderykow ej odło
żono na czas nieograniczony.

P a r y ż  6 sierpnia. Z pow odu niepom yśl
nej pogody Santos D um ont odwołał zapowie
dziany na wczoraj wzlot balonu.

Rozruchy uliczne przed sądem.
L w ów  6 sierpnia.

Dziś o godzinie 9 rano rozpoczęła się 
przed trybunałem  zwykłym rozpraw a na tle 
rozruchów  ulicznych, których w idow nią był 
Lwów w końcu kw ietnia i na początku m aja 
b. r. T rybunałow i przewodniczy prezydent p. 
P  r z y ł u s k i.

P roku ra to rja  państw a oskarża zarobnika 
W asyla Serdcńkę, służącego Ludwika Glińskie
go, służącego Jana Koraendackiego, karanego 
już za zbrodnię kradzieży, W ładysław a T om a
szewskiego, zarobnika, karanego 4 razy za kra- 
dzifż i w ielokrotnie za opilstwo i aw an tu ry  u- 
liczne, dozorcę dom u Jana  Dulę, dozorcę dom u 
W ojciecha Klisowskiego, zarobnika Antoniego 
Zubacza, zarobnika Jan a  Haluszkę, karanego 
za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, czela
dnika ciesielskiego P io tra  Szpaczkowskiego, do
zorcę dom u Franciszka Kowala, karanego za o- 
pilstwo. zarobnika S tefana Ostapczuka, 14-le
tniego Neckiego, zarobnika Prokopa S tad iłk ę , 
karanego kilkakrotnie za kradzież, zarobnika 
Jana Szczura, karanego za opilstwo, zarobnika
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skiego, zarobnika Michała Stecerę, kilkakrtu ni - 
za różne przekroczenia karanego, zarobnika T o 
masza Dzenia, zarobnika Tom asza Diaka, m u 
rarza Jana Stecerę, kilkakrotnie za kradzież i 
opilstwo karanego, że we Lwowie dnia 29 
kw ietnia, w czasie tłum nego grom adzenia s;ę 
robotników  na ulicach, przed się wziętem ze zło
śliwości działaniem sprowadzili niebezpieczeń
stwo dla życia, zdrowia, ciała osób i na wię
ksze rozm iary dla cudzej własności. P rokura to 
rja  okarża w dalszym ciągu o popełnienie to i 
sam ej zbrodni dnia 30 kwietnia m urarza Ję - 
drzeja Łazarewicza i zasobnika K arpiaka re t te 
Karpińskiego, dalei zarobnika Józefa Szybajłe, 
karanego za zbrodnię kradzieży i zarobnika M - 
chała Goronia.

W  dalszym ciągu sta ją  jako oskarżeni Jan  
Stecera i Jan  W eissgeber recte W eissberger <•- 
skarżeni o to, że w dniach 22 i 23 m aja b. r. 
przy roboiach ziemnych w Skniłowie i Żubrzy 
przez nam aw ianie do zaprzestania pracy i n ie
bezpieczne pogróżki dopuścili się zbrodni g w afu  
publicznego.

W końcu prokurato rja  oskarża Ludwika 
Glińskiego o to, że w Krakowie jako służący 
czytelni akademickiej ukrpdł na szkodę czytelni 
181 kor. 71 hal. i że się we Lwowie w policji 
fałszywie meldował i że się dnia 29 kw ietnia 
wmięszal się w rozruchy uliczne, biorąc w nich 
czynny udział.

Przebieg rozruchów ak t oskarżenia p rzed
staw ia jak następuje:

Na wiosnę b. r. ulice m. Lwowa były w i
dow nią niezwykłych, ubolew ania godnych roz
ruchów  robotniczych, które z pow odu bezprzy
kładnej swawoli i złościwości przykre m usiały 
wywrzeć w rażenie.

Do Lwowa, jako stolicy kraju ściąga się 
zwykle większa liczbę zarobników  z okolicy, szu
kających pracy, a w braku zatrudnienia stanow ią 
oni żywioł, pochopny do wszelkich dem . nstracyj 
i aw antur. Przy bliższem rozpatrzeniu przebiegu 
rozruchów  dochodzi się do wniosku, że zarobni- 
cy żądni istotnie pracy i zarobku nie wywołali 
tych rozruchów, oni nie bili szyb i dźwiękiem 
tłuczonego szkła nie alarm ow ali mieszkańców 
an i w ten niewłaściwy spesób nie zaznaczali 
swej bytności, uczynili zaś to  ludzie podejrzanej 
konduity, którym  na uczciwym zarobku wcale 
nie zależy,

Dnia 29 kw ietnia rano zebrało się na pl.
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Krakowskim  kilkaset zarobników  i na hasło 
rzucone przez jednego z n ich : .chodźm y do
chleba* rzucili się na dwa stragany  chleba. Na 
telefoniczne żądanie, dyrekcja policji wysiała na 
pl. Strzelecki kom isarza Des Loges’a, dwóch a- 
jen tó w  i kilku żołnierzy policyjnych, którzy 
w zburzony tłum  uspokoili i do rozejścia się n a 
kłonili, przyczem aresztowali W asyla Serdeńkę, 
za to, że wołaniem .h u rra*  zachęcał do rzuca
n ia  się na stragany. Aresztowany Serdeńko 
rzucił się na ziemię i iść nie chciał, a tłu m , 
sta jąc  w jego obronie, rzucał kam ieniam i na 
policjanta i zranił go w ucho. Poprzednio zaś 
tłum  odbił jednego aresztow anego, pizyczem  po 
licjanta na ziemię pow alono.

Nieco później, tłum  zebrał się  na rynku i 
z grona swego wysłał deputację do prezydenta 
m iasta, celem w yjednania pracy, a po powrocie 
deputacji postanow iono z tem  żądąniem  udać 
się do nam iestuika. By tłu m  przed nam iest
nictwem  nie dem onstrow ał policja nie przeszka
dzała odejściu deputacji do nam iestnika, lecz 
tłum u całego nie dopuściła, zam knąwszy po- 
przód żołnierzami policyjnym i ulicę R uską, S o
bieskiego, W ałow ą i Czarnieckiego.

Podczas gdy gros robotników  spokojnie 
oczekiwało pow rotu deputacji i po przem ów ie
niu Mokłowskiegc, który zdał spraw ę z prze
biegu audjcncji, spokojnie się rozeszła, część 
tłum u oderw ała się od całości i podążyła ul. 
Serbską, pl. B ernardyńskim , ulicam i Batorego, 
Szym ona, Chorążczyzny i Krętą na  pl. M ar- 
jacki, K apitulny i w końcu na ulicę T iy b u - 
nalską, tłukąc po drodze kam ieniam i, pola
nam i i rękam i szyby okien w ystaw ow ych i 
m ieszkań pryw atnych, wyrządzając dotkliwą 
szkodę m aterja lną spokojnym  obyw atelom .

W  śród tego tłum u zauważył dr. Mo
szyński człowieka trzym ającego deskę, którą na 
wszystkie s trony  wywijał, a doszedłszy do księ
g a rn i Gubrynowicza i Schm idta wybił szybę 
w ystaw ow ą tam że. Ekscedentem  tym  obw i
niony dziś Komendocki. Równocześnie z nim 
aresztow ał policjant Tomaszewskiego za to , że 
idąc na czele tłum u krzyczał .h u rra*  i tem  in 
nych do ekscesów pobudzał.

Popołudniu tegoż dnia tłum , którem u prze
wodniczył osKarżony Hałuszka, z szalonym krzy
kiem wpadłszy na plac Krakowski, porw ał ze 
straganu  opałkę z bułkam i i rozebrał je mię
dzy siebie. Za czyn ten  aresztow ał agent F in- 
kelstein Haluszkę, a Szpaczkowskiego, który po
czął do tłum u wołać .h u rra , odbić, nie dać 
aresztow ać!* aresztow ał znowu pew ien kapral 
policyjny. T en  sam  agent aresztow ał dozorcę 
domu Jana  Dulę za to, że wraz z innym i z po 
śród tłum u, krzyczał „dajcie nam  chleba, dajcie 
nam  pracy*, chociaż był w zajęciu, a gdy ob
w iniony Klisowski na widok aresztow anego 
Szpaczkowskiego począł wołać ,n ie  dać, odbić!* 
i jego aresztow ano. Zubacza aresztow ano za to, 
Że w chwili rozejścia się tłum u, krzyczał: ,n ie
ustąpm y się stąd, niech nam  dadzą chleba, co 
oni nam  m ają do rozkazu!*, przez co tłum  do 
oporu pobudzał. Gliński odpow iada za uderze
nie pewnego aresztującego go polic jan ta , kam ie
niem  w głowę.

Z placu Krakowskiego rozruchy przeniosły 
się na ulicę Berka, Kotlarską i Szpitalną, gdzie 
spraw cy wybijali kam ieniam i szyby w dom ach 
pryw atnych.

Z ekscedentów  ówczesnych na miejscu a re 
sztow ani zo sta li: Kowal, Ostapczuk, Nęcki, S to
dółka, Szczur, S itera, S tanisław ski, Michał S te- 
cera i Dzień.

Diaka aresztow ano za to , że w raz z inny
m i rzucił się na wózek z pom arańczam i, które 
w  jednej chwili rozchwycili.

W ieczorem dnia 30 kw ietnia b. r. zeszły 
się dwie grupy robotników  na placu B ern ar
dyńskim  i z krzykiem i z groźną postaw ą p u 
ściły się w ulicę Batorego, skąd ich jednak wy
parł patrol wojskowy i policyjny. Różnym i u li
cami dctai Ii na pl. Dąbrowskiego pod konsulat 
rosyjski, gdzie jeden  z ekscedentów rzucił k a 
m ieniem  w okno m ieszkania konsula, podczas, 
gdy tłum  krzyczał „hurra, konsulat rosyjski* za 
co aresztow ano jako rzekomego sprawcę Łaza- 
rewicza.

Część rozprószonego tłum u udała się na 
ul. K rętą i tam  wybiła szyby w w iniarni hotelu 
George’a, stąd zaś na pl. Marjacki, gdzie patro l 
wojskowy ich rozpędził. W  tłum ie tym  areszto
w ano K arpiuka za to , że szedł na  czele tłum u

i nim  dowodził, przyczem zwracał się do tłum u, 
coś przem aw iał i ręką kierunek pochodu w ska
zywał.

Dnia 2 m aja br. rano zebrał się tłum  z a 
robników  na placu Krakowskim a w chwili, 
gdy nadjechał parobek z p iekarni Rudego, tłum  
na komendę Szybojty rzucił się na wóz i poro- 
zbierał rozsypane przez Szybojtę bulki Areszto
wanego Szybojtę tłum  odbił, aresztow ano go 
jednak  na nowo wraz z Goroniem.

A kt oskarżeuia opow iada je3ze szczegółowo 
zajścia w Skniłowie i Żubrzy, gdzie oskarżeni 
Jan  S tacera i W eissgerber robotników  nam a
wiali do oporu przeciwko konkuktorow i drogo
wem u i przeciwko „partiefuhrerom * Bukowskie
mu i W innickiem u.

Wszyscy odwinieni z w yjątkiem  W eissge- 
bera, który do winy się przyznaje, w ypierają 
zarzuconych im czynów.

Rozpraw a, do której pow ołano 66 św iad
ków, potrw a 4  do 5 dni.

K R O N I K A .
Djarjtisz lwowski.
W t o r e k  6 sierpnia.
.Panorama Racławicka* na placu powystawo- 

wym od godziny 8 rano do z nierzchu.
Teatr miejski: „Mężowie Leoniyny*, komedja. 

Początek o godzinie 7 , wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (6): Przem. Pańskie.
\Yschód słońca o godzinie 4 minut 48, zachód 
o godzinie 7 minut 2 2.

Nowy gmach gimnazjalny we Lwowie. 
Członek wydziału krajowego dr. Sawczak wraz z po
słem Romańczukiem byli ubiegłego tygodnia w de
putacji u ministra Hartla w sprawie budowy gma
chu dla gimnazjum we Lwowie. Minister oświaty 
oświadczył, że me ona nic przeciw temu, aby pro
jektowany budynek stanął na placu sw Jura, atoli 
urząd budowlany ministerstwa spraw wewnętrznych 
uważa teren ów za nieodpowiedni, ministerstwo skar
bu zaś ze względu na ten niedogodny teren oblicza 
większe koszta budowy, aniżeli preliminowane.

Pomysłowy kolner Abraham Kleinberg był 
jakiś czas kelnerem w szynkowni przy ul. Gródeckiej 
1. 50. Kiedy go przed trzema tygodniami ze służby 
wydaluno, wynalazł sobie oryginalny sposób zarobko
wania Oto znając dobrze położenie szynku, otwiera! 
sobie w nocy rygle i zamki, zabierał następnie i wy
nosił jadło, napitki i pieniądze z szuflady. Trwało to 
całe trzy tygodnie, aż wczorajszej nocy gospodarz 
zaczaił się i schwytał złodzieja. Szkoda wyrządzona 
przez Kleinberga wynosi do 100 koron.

Jak to Źle hulać. Uwięziono wczoraj stróża 
domu pod 1. 30 przy ul. Kazimierzowskiej, Stanisła
wa Pirowskiego. Uwięzienie nastąpiło dlatego, że 
Pirowski, nie bogaty zresztą człowiek, puścił w szynku 
70 koron, a był w posiadaniu jeszcze 110 koron. 
Tłumaczył się, że wygrał na loterji, ale mu nie uwie
rzono jakoś.

Oszustka. Anastazja Kisielewicz, 24 lat mają 
ca dziewczyna, to sprytna „panienka*. Nie chciało 
się jej pracować, a żyć wesoło chciała. Upatrzyła 
sobie tedy panią Józefę Matkowską, wdowę, bardzo 
religijnie m  strojoną. Tę właśnie postanowiła na- 
naciągać pod pozorem, że ma zamiar wstąpić do 
klasztoru. Tym sposobem naciągnęła Kisiele wiczówna 
panią M. na kilkadziesiąt koron. Ale i pani Mat
kowskiej zawiele było tego dobrego i przekonawszy 
się, że „powołanie* Kisielewiczównej jest „blagą*, 
oddała ją  w ręce policji, która sprytną oszustkę do 
kozy zamknęła.

Samobójstwo. W t. zw. „Kaiserwaldzie* ob
wiesił się wczoraj wieczorem czeladnik kominiarski 
Zygmunt Stroiński, lat 20 liczący. Zabawiał się on 
wesoło z towarzyszami, a gdy wysłał ich po wódkę, 
za chwilę powiesił sie na grabie tam rosnącym. Po
wodem samobójstwa mogły być stosunki rodzinne 
Stroińskiego, zresztą utracjusza i pijaka. Podobno 
miał złożone w depozycie 1400 kor. i nie mógł się 
do nich dobrać, aby je stracić. Wczoraj przez cały 
dzień zapijał się za rogatką żółkiewską,

W tu loaji letniej w Brzucho wicach, po
wstałej z inicjatywy i staraniem p. wicepreiyden- 
towej Michalskiej, prawdziwej opiekunki dzieci, od
była się w niedzielę popołudniu, w ooecności zapro
szonych pań i panów, piękna uroczystość. Wczoraj, 
po trzytygodniowym pohycie w rozkosznym, szpilko
wym łesie, wróciła pierwsza partja chłopców i dzie
wczynek (razem sto) do Lwowa, ustępując upragnio
nego miejsca partji drugiej szczęśliwych wybrańców

losu W niedzielę więc odhylo się uroczyste poże
gnanie Brzuchowic przez małycn kolonistów i po
dziękowanie p. Michalskiej za troskliwą opiekę. 
Dzieciaki opalone i odświeżone deklamowały, śpie
wały i wygłaszały djalog- ku ogólnemu zadowoleniu 
obecnych gości. Bezstronność przyznać każe, że ko 
lonja brzuchowicka prowadzoną jest wzorowo. Wikt 
otrzymują dzieci zdrowy i obfity, opiekę mają nad
zwyczaj staranną, miejsca do zab^w, oraz przyborów 
podostatkiem, a co najważniejsza, w pemi oddychają 
balsamicznem powietrzem lasów szpilkowych. Nic 
też dziwnego, że mali koloniści nie wracali do 
Lwowa z wielką ochotą.

Z izb y  są d o w e j. Przed sądem apelacyjnym 
w Stanisławowie odbyła się w tych dniach rozpra
wa przeciw adjunktowi sąaowemu z Halicza p. To- 
polnickiemu, oskarżonemu o czynne znieważenie 
swego przełożonego podczas urzędowania w biurze. 
Po rozprawie w pierwszej instancji sędzia uwolnił 
p. Topolnickiego od winy, uznając, iż działał pod 
wpływem tak wielkiego rozdrażnienia nerwowego, 
iż wykluczało ono poczytalność. Przeciw wyrokowi 
temu wniosła prokuratorja rekurs ; apelacja wyrok 
pierwszej instancji zatwierdziła.

Burze i powodzie. W piątek i w sobotę 
szalały w naszym kraju straszne burze z piorunami 
i nawalną ulewą, wskutek czego niektóre rzeki wy
stąpiły z brzegów i poczyń ły olbrzymie szkody.

Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą, iż w piątek 
i w sobotę sroiyła się tam burza, podczas której 
panowała taka ciemność, iż w mieszkaniach musiano 
świecić lampy. Pioruny biły jeden za drugim, bu
dząc w mieście wielki popłoch. Jeden piorun ude
rzył na przepmieściu Załubińce w dom tamtejszego 
garbarza, drugi zabił na drodze robotnika, powra- 
cającęgo * pracy do domu.

, Wskutek ulewy wezbrał Dunajec i zalał wszy
stkie grunta az do przystanku kolejowego, tak, że 
mieszkający tam ludzie, chcąc się dostać do miasta, 
muszą przewozić się łódkami. Restauracja nad Du
najcem p.Smolińskiego, t. zw. „Wenecja* stoi w wo
dzie. Dostać się można do niej tylko aa łodzi.

W okolicy wezbrały rzeki, wystąpiły z brzegów 
i pozabierały wszystkie plony z pól. Szkody ol
brzymie.

Z N o w e g o  T a r g u  piszą, iż wskutek ober
wania się chmury, tak w mieście, jak i okolicy rol
nicy ponieśli wielkie szkody. Woda poamyła grunta 
i naniosła piasku i żwiru na tor kolejowy, tak, że 
musiano wstrzymać pociąg dążący z Chabówki do 
Nowego Sącza.

Z L i s k a  telegrafują nam, iż wskutek ulewy 
i wezbrania rzek, ponieśli znaczne szkody rolnicy 
zamieszkali w dolinie Olszanicy. Wzburzone fale za
brały kilka chat. Wydział rady powiatowej z preze
sem swym p.  Ramultem na czele, pospieszył na
tychmiast dotkniętym klęską z pomocą

Straszna burza szalała «  niedzielę i nad S ta 
n i s ł a w o w e m .  Wicher zerwał kilka dachów, a w 
ogrodach połamał mnóstwo drzew, wyrząuŁając ol
brzymie szkody.

Restauracja katedry płockiej. Biskup pło
cki Jerzy hr. Szembek zainaugurował już gorliwą 
działalność w nowo powierzonej jego pieczy djece- 
zji. Zaczyna od starożytnej, zębem czasu mocno zni
szczonej katedry płockiej; cały fronton i wieże ka
tedry będą przebudowane, a wnętrze z gruntu od
świeżone Koboty prowadzi znany z wielu konkur
sów budowniczy warszawski p. Stefan Szyller.

Napad na artystkę. Znana artystka paryska 
Lise Fieuron uległa w tych dniach wypadkowi, któ
ry jednak na szczęście nie pociągną) za sobą sm u
tnych następstw. Wychodząc o późnej godzinie z 
Alkazaru Lise Fieuron zmierzała do oczekującego na 
nią powozu poprzez długie szeregi dorożek, których 
woźnice, zmęczeni widocznie całodziennem zajęciem 
używali przedwczesnej, bo niepożądanej w takich ra
zach drzemki. Wtem nieznany jakiś osobnik ze szty
letem przystępuje do panny Fieuron i usiłuje okraść 
ją  z sakiewki, w której anystka miała kosztowności 
za 30 tysięcy franków i które zwykła była nosić 
przy sobie. Złoczyńca wiedział widocznie o tem, ale 
usiłowania jego były daremne, gdyż sukienka była 
przytwierdzona do mosiężnego łańcucha i podczas 
kiedy usiłował go rozerwać, pospieszono na pomoc. 
Złoczyńca zbiegł i na ślad jego nie natrafiono. Zna
leziono tylko sztylet złoczyńcy.

Złe być otyłą. Pani Saintob pomimo nad, 
miernej tuszy (waży przeszło 150 kilo) i hogactwa- 
pragnęla użyć przejażdżki na Imperialu, omnibusie 
krążącym w Paryżu pomiędzy Gaze St. Lazare i ul. 
Vaugiraro. Omnibusy ru ją ściśle oznaczony czas 
przystanku, który dla pani S. by* zbyt krótk', by 
się wygodnie pomieścić. Wtem wehikuł z miejsca 
rusza, dama traci równowagę i, pomimo kształtów
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ualona, nieubłaganym  praw em  ciężkości runęła na 
bruk . Pom im o m acznych pokładów  tłuszczu, dam a 
się potężnie rozbiła, przeleżała kilka dni i w na
stępstw ie w ystąpiła przeciw  kom panji generalnej 
om nibusów  o odszkodow anie w uości 50.0* O fr., 
a przeciw  konduktorow i z akcją karną o naruszenie 
przepisów  bezpieczeństw a. T rybunał jednak , m im o 
wywodów adw okata, obie skargi oddalił, gdyż św iad
kow ie udow odnili, że pani SaintoD przeszło 5 m :nut 
była niezdycydowana, kogo m a uszczęśliwić sw oim  
sąsiedztw em , tego zaś konduktor z dołu widzieć 
nie n ógl.

Z kraja.
K ału sz . (N ieporządki. — B ra k  inspektora  

policji ) Od kilku lat miasto nasze nie posiada in- 
spektora policji, a kierownictwo jej powierzono 
sierżantowi, p. Wiszomirskiemu. Brak tego funkcjo- 
narjusza daje się na każdym kroku dotkliwie odczu
wać, gdyż p. Wiszomirski, liciąc około 6^ lat, nie 
może spełniać swych obowiązków tak, jakby dobro 
miasta tego wymagało.

W mieście naszem zapanowały od kilku lat 
okropne i niesłychane nieporządki. Policjanci, nie
świadomi swej instrukcji służbowy, nie wiedzą, jak 
czemu zaradzić.

Po ulicach głównych i ubocznych wieszają na 
murach i parkanach bieliznę do suszenia, pomyje 
bywa wylewane > awet wśród rynku wprost 
z progu domu na ulicę, bez względu na przecho
dzącą po chodniku publiczność; na chodnikach 
pełnych wyrzuconego z domów śmiecia, trudno 
przejść, gdyż mnóstwo ludzi stoi grupami, jak nie
mniej tamują przechód skrzynie, skla iane ze sł le
pów obok chodnika, sługi i mamki z dziećmi na 
rękach z całego miasta stojące. Na odpoczynek nie
dzielny mało, a raczej prawie ż dnej uwagi się nie 
zwraca, fury stoją na rynku, a przekupki w nie
dzielą w mieście i po ulicach przez cały dzień 
w jak najlepsze targ swój prowadzą. Latarnie, któ
rych większa część jest uszkodzoną, tu i ówdzie 
tylko się świecą z wielką oszczędnością, wskutek 
czego brak należytego światła, młodzież rozpustna 
ugania nocami po ulicacn a krzykami i śpiewami,

jak to ma miejsce bardzo często przy ulicy Sali
narnej, zakłóca mieszkańcom spokój.

To wszystko muszą znosić mieszkańcy naszego 
powiatowego miasta, by magistrat oszczędził rocznie 
kwotę wielką, bo aż... 1000 soron, jakich obsa
dzenie posady inspektora policji pociągnie za sobą.

K o ło m y ja . (Sm u tna  rocznica.) Staiamem 
tut. stowarz. tzemicślniczego , Gwiazda*, a szcze
gólnie jej ruchliwego wiceprezesa, p. Jurkiewicza, 
odbył się w środę uroczysty obchód ku czci naro
dowych męczenników: Wiśniowskiego i Kapuściń
skiego. Na cmentarzu, przy krzyżu na pamiątkę po
ległych za Ojczyznę wystawionym, zebrało się sporo 
osób różnych stanów. Po zawieszeniu na krzyżu ol
brzymiego wieńca z kartek, pokrytych podpisami, 
odśpiewał chór .Gwiazdy* pod batutą prof. Dem- 
skiego, poczem mowę okolicznościową wygłosił czło
nek stow. p. W..., a gdy zakończył ją słowami 
podniosłej pieśni .Boże coś Polskę*, z pisrsi obe
cnych podniósł się ten hymn do Boga. Rano tegoż 
dnia odbyło się w tutejszym famym kościele nabo
żeństwo, urządzone staraniem polskich niewiast.

(N acza  »Gwiazda*) W tern miejscu wypada 
podnieść działalność naszego młodego wiceprezesa 
.Gwiazdy*, p. Jurkiewicza. Stowarzyszenie to po
zostawało dotąd w letargu, on ją obudził i pchDął 
do nowego życia. Go niedzieli w małym ogródku 
.Gwiazdy* na Maksymówce, odbywają się przedsta
wienia amatorskie, a następnie tańce i niejeden 
grosz, który z ciężko spracowanych rąk byłby prze
szedł w ręce żydów karczmarzy, zostaje w k sie 
stowarzyszenia.

(Utonięcia.) I znów dwa utonięcia, lecz już 
nie w Prucie, ale w owej .pechowej Kosaczówce, 
sławnej z katastrofy kolejowej. Dwu ułanów, p ra
wdopodobnie w nietrzeźwym stanie, kąpiąc się 
w tym potoczku, trafili na jakąś jamę i ratując się 
wzajemnie, urnnęli.

Dział ekODamieznj.
— W ie d e ń  5 sierpn ia . Zam knięcie fi«Mj 

o gudz. 2 m. 30 . Akcje austr. Zakładu kredyt. 
6 3 5 ' ~ , Akcje węg. Zakl. Kred. 643* — , A M

Anglobanku 26&'75r Akcje Unioubanku 531"— * 
Akcje Laenderbanku 401*5C Akcje Eanżrereta. 
4 3 8 '— , Akcje Bodencredit 856 —, Akcje gal. 
Banku hipotecznego 530 —, Akcje kolei paśatw. 
631*50, Akcje kolei połudn. 8 8 ‘ —, Akcje bram w. 
lit. a) 233 ' —, lit. b) 2 2 9 '—, Akcje kolei KLw Lł'
485’ - ,  Ahcje kolei P ó łn o c n e j  , Akcje kolai
Gzerniowieckiej 527' — , Akcje Alpiny 417* — , 
Akcie Rima Muranji 441*— , Akcje pragskiego To
warzystwa żelaznego 1.580, Akcje fabryki bio*ż 
2 i7  —, Akcje tureckie tytoniowe 284*— , Gfaiig. 
węg. indemn. 92*40, Renta majowa 95*05, Ausb 
renta koron. 95 85, Węgierska renta korcn. 93 50 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 9 1 2 5 , 4 ptoe
listy Banku kraj. 9 2 — , 4 i pół proc. listy Ba*kr 
kraj. 99 60, 4 proc. listy Banku hipot. 89 50;
4 i pół proc. listy Banku hipot. 97*25, 5 pr«*
listy Banku hipot. 109' , 4 proc. Gal. obli) propna
96*50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 i. 92 — *
i  proc. pożyczka m Lwowa 87*75, Losy tureekie 
95 75, Marki 117*25. Rubie 253 —.

— W ie d e ń  5 Sierpnia. K u rsa  giełdy 
w ted ed sK ie j.

L osy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. p*. 
z r. 1880 3 proc. 255 ; Austr. żaki. kr. z. oku
py. z r. 1889 3 proc. 247 5 0; Tow. żtgJ. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 50 )*— ; Uregulow. Du- 
aaju z 1870 100 zł. 5 proc 257*— : Węg. Banku 
nip. po 100 zł. 4 proc. 239 ; Pożyczka serb.
prem. po 100 fr. 3 proc. 80*75 ; Tureckie obł. 
prem. kolej, po 400 fr. 59*50. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16 '25 ; Zakł. kredyt 
dia h i p. po 10 ' zł. 388 5 0 ; Glary 40 zł. m. k. 
1 4 2 '— : Pożyczka m. Insbruku 20 zł ił i-— ; Losy 
■a. Krakowa 20 zł. 73 5 0 ; Pożyczka m Lubiany 
4? zl. 60 - ;  Ofen 40 zł. 7,56*- ; Palffy 40 *1 
■ji. k. 1 6 0 '— ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zl 
*3 75 ; Czerw, krzyza węg tow. 5 zł. 24 5 0 ; Losy 
fund arc. Rudolfa 10 zł. 58 ' ; Salma 40 zł. m.
k 201*— ; Pożyczka salcburska 20 zł. 78* — f 
Pożyczka St. Geuois 40 zł. m. k. 234*— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 388*—.

— W ie d e ń  5 sierpnia. (T arg  n a  tca
ły )  Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego
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inaczej niż zwykle: w spaniała jego postać zgarbiła się, tw arz 
zeszczuplała, w oczach tylko błyszczał daw ny ogień i daw na 
energja.

Przewodniczący zadzwonił i otworzywszy posiedzenie, 
dał głos dyrektorowi. A rconti pow stał, ażeby odczytać doro
czne spraw ozdanie.

Byty to zwykle arcydzieła wymowy i ścisłości, ale tym 
razem A rconti przeszedł samego siebie. Spraw ozdanie zawie
rało nietylko objaśnienie bilansu i dokładny obraz wszystkich 
czynności Tow arzystw a, ale mieś :iło zarazem  odpowiedź na 
zarzuty staw iane radzie zarządzającej. W ykazyw ano w niem 
przyczyny tegorocznych niepowodzeń, których źródła należało 
szukać w ogólnem przesileniu finansowpm i niepewnej sytuacji 
politycznej, ale w każdym razie Tow arzystw o miało przyszłość 
przed sobą i mogln liczyć na coraz świetniejszy rozwój. Nie 
trzeba tylko tracić odwagi » poddaw ać się zniechęceniu; kto 
w ątpi o innych, w ątpi i o sobie także.

Spraw ozdanie dyrektora przyjęto w połowie oklaskami, 
a w połowie lodowałem  milczeniem.

Z kolei wystąpili mówcy opozygji z zarzutam i przeciw 
bilansowi, adm inistracji, sposobowi prow adzenia interesów  
i ostatecznie zarządali m ianow ania specjalnej komisji dla przej- 
zenia b ilansu .

Członkowie rady zarządzającej walczyli przeciw tem u 
żądaniu, oświadczając, że rów nałoby się to w otum  nieufności, 
a w takim  razie wszyscy musieliby podać się do dymisji.

Nakoniee zabrał gł-. s A rconti. Najznakom itsi mężowie 
polityczni zazdrościli mu nieraz wrodzonego daru wymowy, 
ale nigdy jeszcze ta len t jego Lak św ietnym  nie zajaśniał bla
skiem, jak dziś, kiedy gorącem  słowem bronił piętnastoletniej 
swojej działalności i odpierał zarzuty przeciwników. Głos jego 
potężniał z każdą chwilą, postać się w yprostow ała, oczy ciskały 

•błyskawice; patrząc na tego człowieka, trudno  było uwierzyć,

— Lucyllo! Lucyllo! — zawołała pani Dal Bono.
— Muszę już iść, m am a wola — rzekło dziewczę. 
R obert po raz osta tn i ucałow ał jej rączkę i wyszedł.

IV .

Nadszedł wreszcie dzień ogólnego zebrania ak c jo n arju - 
szów T ow arzystw a. P an i Fryderyka była pełna otuchy i n a 
dziei; wszak M urjano już nieraz musiai staczać podobne w a l
ki, a jednak zawsze wychodził zwycięsko; tak  sam o będzie 
i tym  razem , a potem  rzeczy pójdą daw nym  trybem . Na la lo  
pojadą wszyscy tro je do wód albo nad  morze, gdzie Marja n o  
z pewnością odzyska zdrowie.

Ani mąż, ani syn nie podzielali jej złudzeń; nie ta jno  
im było, jak silnem jest stronnictw o przeciw ne i prze wid y_ 
wali, że walka będzie zaciętą. R obert truchlał o o jca . D ok tó r 
R ebaldi nie ukrywał przed nim, że każde wzruszenie może 
być zabójczem, ale cóż było począć? A rcon ti należał do ludzi, 
którzy wolą raczej zginąć, niż cofnąć się w chwili walki.

Na kilka godzin przed rozpoczęciem ogólnego zebrania, 
zjawił się u nich jeden członków rady zarządzającej, osobisty 
przyjaciel Arcontiego, ażeby m u przedstawić propozycję p rze
ciwnego stronnictw a. Dodał zarazem , że koledzy bynajm nie j 
nie chcą wywierać na niego nacisku, an i uchylać się od w spól
nej odpowiedzialności, proszą tylko, ażeby rozważył wszystkie 
za i przeciw. Propozycja była następu jąca : p artja  przeciw na 
nie będzie głosowała przeciw niem u pod w arunkiem , że A r
conti zażąda rocznego urlopu dla odratow ania zdrow ia i przez 
rok nie w trąci się wcale do spraw  i dzialam ości T ow arzystw a.

R obert, obecny tej rozmowie, spojrzał błagalnie na ojca, 
którego oblicze tchnęło gniewem .

— Nie unoś się ojcze — szepną' — rozważ spokojnie 
ten wniosek. Ofiarują ci rok wypoczynku, przez ten  czas bę -  
dziesz mógł się leczyć i opanow ać chorobę.

6



4 DZIENNIK POLSKI i  dnia 6 sierpnia 1901 r

w  rseź ogółem 4.632 sztuk. W tem było z Galicji 
250, z Bukowiny 48 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Cenj podniosły się, o 50 hal.
Z całego spędu pozostało cissprzeaanych 

7  sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 33 sztuk po 62— 66 k., 75 sztuk
po 67— 71 k., 115 sztuk po 72— 76 k., 10 sztuk 
po 77 — 80 k. za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzelawano po 56— 66 K , 
k iow j podtuczone po 54— 66 k .; Dydlo chude dla 
masarzy po 40— 54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W ie d e ń  5 sierpnia. (G iełda towa
rowa). Cukier surowy od k. 23 60 do —* —. Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — 1— do

Tendencja niezmieniona. Spiiytus od koron 
40*80 do— • —. Tendencja niezmieniona.

— B e rlin  5 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 199-50, Staatsbahny 
135 50, Disconto Comandit 170 1 0 , Berlińskie Tow. 
faandl. 1 3 1 '-  , Laura 175*50, Bochumery 161 60, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 81*75, Ruble za go
tówkę 216*05, Kolej warszaw, wied. 267*70, Kolej 
moi^a Śródziemntgu lf<0*20, Kolej Meridionalna 
132 90, Losy tureckie 102*60, Renta włoska 97*30, 
aH&rpener" kopalnie węgla 146*10, Kolej Marien- 
burg-Mławka 70*75, Konsolidation 270*50, Lom
bardy 21*60, Kolej Henry 85*20, Niemiecki oank 
■ urodowy 96*90, Kanada Profered 104*25; Akcje 
żeglugi hamburskiej 119* — .

-  B e r l i n  5 sierpnia. Austr. banknoty 85*35. 
jpi-ytus — *— .

— P a r y ż  5 sierpnia. 3% renta 1 0 1 3 0 ;
28*05.

F r a n k f u r t  5 sierpnia Austr. kredyty 
199*50; Kolej państw. — — ; Laura —; 
Odtonto — *— ; Alpiny — ’ —.

Drobne Ogłoszenia
10 halerzy za 10 wyrazów: następne po l 1/, hal

Alłurnlfflł Karol Pazdziera przeniósł kancelarję swoją 
flllnU liH  do dc mu przy ulicy Pańskiej pod 1. 25. 747

2 '3eon (wle|ka pTywalnla) w Zakładzie kąpielowym św. 
OmSuII Anny (ul. Akademicka 1. 10) otwarty dla panów 
od godz. 6—9 rano i od 12 w poł. do 8 wieczorem; dla 
paó od godz. 9—12 w południe. W niedzielę i święta 
basen otw artj tylko dla panów od godz. 6 rano do 3 po 
południu. Lekcji pływania udziela egzaminowany nauczy
ciel Kąpiel 25 ct. w abonamencie 20 ct

ńdjflfu wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
3 5 łB l| konywa po niskich cenach, zakład artystyczao- 
iitoarreficzny Antoni P^zyszlak we Lwowie, o ! Lindego 4.

Niemka i Francuska (supcrieur), są do umieszcze
nia przez biuro Zagórskiej, Chorążczyzna 7. 752

R ilirn  wywiadowcze konces. przez wysokie c. k. Ntmie- 
DHIrlł stuctw o, poleca się w sprawach dyskretnych, 
utrzymuje w tym celu detektywów prywatnych w kraju 
i za granicą. Adres : Lwów, fach pocztowy 52. 750

p 7 f D ra  korony kosztuje razem  z przesyłką promesa 3*/0 
W l s l j  Boaencredit Ciągnienie 16 sierpnia. Dom ban 
kowy Wiktor Ghajes i Sp. Lwów. Sykstuska 8. 740

2 frnnłftWD Itnlritio kawalerskie do najęcia, plac Dą- 
i r U l l lu n u  pUnBJli browskiego (Chorążczyzna) 1. 4, 

wiadomość u dozorcy domu. 752

frontowy z ogrodem do sprzedania Zgłoszenia ul. 
Marcira 35. 724Dom

F m i r  p r u ł  n im n  Przyimie p°sa(]? nauczyciela do-L ll ia i .  i-l f i l .  yiU lll. mowego w domu obywatelskim. 
A ire s : Dr. F. G. poste restante Dawidów. 736

i palacz poszukuje zajęcia w fabrykach, 
gorzelniach parowych i warstatnch fa

brycznych. — Zgłoszenia łaskawe pod Jakim Juchimczuk 
Gaje Starobrodzkie poczta Brody. 744

M lP t7 b n n iU  spokojnego, z powodu przygotowań do 
IHłuoARilHiil egzaminu, poszukuję z c-ałkowitem utrzy
maniem na dwie osoby, w okolicy ulicy Piekarskiej, 
Hofmana, Żulińskiego i Sakrameutek. Zgłoszenia do Ad
ministracji „Dziennika Pulskiego“ pod „Medyk11

P l a r  A lflH p m in k i 1 3 zaraz do wynajęcia 3 pokoje 
l l w u  rtnU liu llllu H  j kuchnia, 5 pokoi, kuchnia i spi
żarnia. Bliższa wiadomość u dozorcy.’ 734

2 lub 3 godzinnego popoł. zajęcia w pisa
niu, racnowaniu lub prowadzeniu książek, 

robotę mógłbym Lrać do domu. -  Łaskawe zgłoszenia 
w Administracji „Dziennika Polskiego11 lit A. P. 742

P n m io e T iro ilia  z dwóeh pokoi w Brzuchowicach w willi* 
rU H lIii& fU iniE  parterowej pod Nr. 175, tuż pod lasem 
za willą p. Hubricha, jest pod bardz > korzystnymi wa
runkami do wynajęcia. Bi ższa wiadomość na miejrct 
albo w redakcji Dziennika Polskiego 670

sukien damskich wediug 
systemu francuskiego 

przez F. W wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk ch“ Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 bal. Z przesyłką 
pocztową 2 kor 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

SpilC9fVifl0 ItflMNPCAł 1)0 bajecznie niskich cenacn BliMuiJJIIu pUW IGolr nabyć można w admninistracji 
„Śmigusa11 (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za Każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

Ol itlp n p i z W  lub VI gimn znajdą dobre i niedrogie 
Om UCIIuI pomieszczenie wraz z korepetycją u byłego 
pedagoga i kierownika pensjonatów. Zgłoszenia wczesne : 
plac Bema 1. 1. II piętro, n p. Chudzińskiego________ 7a6

j lat 46, na stałej dekretowej posadzie z płacą 
w U l Ifin 2 000 koron rocznie, dla braku znajomości 
poszukuje panny, lub wdowy z posagiem 4 000 kor. — 
Zgłoszenia p o d : K. L., poste restante, Lwów, główna 
puczta. 748

U ftftis im p  Hflin z o?1*0116111 0 4 pokojach z przynal ży. 
n j lis j l l ię  Uwili tościami na bliskiem przedmieściu (nie 
za rogatką!. Zgłoszenia tylko pisemne % podaniem ceny 
miesięcznej i warunkami upraszam pod Z Z. do Adnil 
nistracji „Dziennika Polskiego*

Dziewczynkę rok i 5 miesięcy liczą
cą, o rum tkę, już mówiącą, oddam 

na w  chowanie rodzinie, któri.by jej najbliższą zastąpić 
zechciała, — Zgłoszenia do Jakóba Storożta, Żółkiewska 
1. 4 i. 745

Zawodowy buchalter, i S  "?■
wieku, doświadczony człowiek, z chlubnemi referencjami, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłeszenia przym uje z grze
czności Wny Lewicki, Lwów, Grottgera 8. 751

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański

Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barański,
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp
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— Nigdy! — w ybuchnął A rconti — nie dbam  o wy
poczynek, bo w krótce będę go m iał do syta...

— Ojcze, nie m ów  tego! — błagał R obert.
— Gzy ty  wiesz, co to  wszystko znaczy? Chcą, żebym 

ustąp ił bez walki, chcą pod pozorem  urlopu wymódz podstę
pnie  m oją dym isję. Będą ją  mieli, ale nie w ten  sposób; 
skoro odsłonię przed św iatem  tę nikczem ną intrygę, skoro ze
trę  w proch m oich wrogów, w tedy dopiero ustąpię... W stydź 
się, Robercie, tw oja  miłość synow ska cię zaślepia: pow inieneś 
dbać na równi, ze m ną o honor naszego im ienia. Gzy chcesz, 
żeby powiedziano: A rconti zrozum iał, że lepiej będzie załatwić 
wszystko po cichu i nie zaczynać walki, k tóra  m ogłaby wy
prow adzić na jaw  jego spraw ki? Czy rozum iesz, jakie w tedy 
mieliby pole do plotek i potw arzy?

— Nie, m ój przyjacielu, — rzekł członek redy  — ogólne 
zebranie dałoby ci w takim  razie w otum  zaufania.

— T oby się na  nic nie zdało; ludzie powiedzieliby, żem 
stchórzył i cofnął się przed odpowiedzialnością. Nie nalegajcie 
na  m nie, to  się na nic nie zda. Choćbym był konającym , 
choćbym  wiedział, że padnę trupem  tam  na sali, pójdę i będę 
walczył z tym i, którzy chcą obrócić w niwecz owoc p ię tna
stoletniej m ojej działalności.

Na tem  skończyła się rozm ow a.
Po wyjściu przyjaciela, A rconti długo przechadzał się 

w  milczeniu po pokoju, żeby opanow ać wzburzenie; potem  
spojrzał na zegarek i rz e tl do syn a :

— Chodźm y, będziesz m i towarzyszył na dzisiejsze ze
b ran ie . Odwagi, chłopcze, w twoim  wieku pow inno się lubić 
zapach prochu ... Odebrałem  właśnie list od dyrekcji kolei 
południow ych, ofiarują m i miejsce dla ciebie na linji T a ran to - 
Ri ggio. Jest to  w prawdzie daleko...

— Ojcze, chcesz, żebym cię teraz opuścił? nie, nie...
— Może m asz słuszność — rzekł A rconti, sm utnem

obejm ując go spojrzeniem  — byłoby mi bardzo ciężko um ie
rać bez ciebie... Chodźmy pożegnać się z m atką.

P an i Fryderyka an i na chwilę nie w ątpiła o tryum fie 
męża i łajała syna, że ma tak ą  minę, jakgdyby szedł na po 
grzeb.

— Biedna kobieta! — rzekł A rconti, w spierając się na 
ram ieniu  syna — nie rozpraszajm y jej złudzeń... Ona już nie 
może być inną. P rew da , że odkąd jest m oją żoną, nie za
znała co to  troska i nieszczęście.

Nigdy jeszcze wielka sala gm achu T ow arzystw a nie mie
ściła takiego, jak  dziś tłum u; składał się on nietylko z sam ych 
akcjonarjuszów , a lt  i z osób podstaw ionych, którym  dano na 
ten  dzień pew ną liczbę akcyj, ażeby miały praw o głosować. 
Ci panow ie często nie wiedzieli naw et o co chodzi i p o  to 
jedynie tu  przyszli, żeby zwiększyć liczbę głosów opozycji.

Dwóch młodzieńców znajom ych staio  pod filarem, roz
m aw iając półgłosem.

— Skąd się tu wziąłeś? — pytał jeden  z m onoklem
— Przysłał m nie Baggelli, ażebym  głosował z opozycją. 

Mam dziesięć akcyj.
— I ja  dostaiem «tyIeż od Laricego, w tym  sam ym  celu. 

Obaj należymy do spisku, zupełnie jak  w E rn an im : A d  
A u g u s ta !

— Per angusta!
— Precz z radą  zarządzającą! Precz z k a m o n ą!
— Precz z dyrektorem  1
— Czy będziesz przem aw iał?
— Ja?  Ani m yślę! Poprzestanę tylko na glosowaniu 

z opozycją. A ty ?
— Ja tak  samo, Podobno p róbow ano  układów , ale spełzł^ 

na niczem.
— A więc w ojna do o sta tn ie j kropli k rw i'
Kiedy weszli członkowie rady zarządzającej, gw ar ucicnl 

i wszystkich oczy zwróciły się na dyrektora. A rconti w yglądał


